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Z  Petersburga, 28 lip  ca (9  sierpnia).
W  Ukazie N a j w y ż s z y m ,  z a  własnoręcznym J eg o  

C e s a r s k i e j  M ości podpisem, wydanym do p. m i­
nistra dworu C e s a r s k i e g o  i dóbr udziałowych 
(dóbr należących do osób rodziny C e s a r s k i e j ) ,  
wyrażono: Pragnąc nadać włościanom dóbr u- 
działowych prawa osobiste i własności, udzie­
lone innym swobodnym stanom wiejskim, N a j m i -  

Ł O Ś Ciw iE J  rozkazujemy:
1) Zniósłszy istniejące w prawdę i przepisach 

udziałowych ograniczenia na zasadzie których 
włościanie udziałowi nabywali na własność i od ­
stępowali grunta nieosiedlone, nie inaczej jak  z do­
zwolenia departamentu udziałów i w jego imie­
niu, oraz za zezwoleniem tegoż departamentu roz­
rządzali lasein na swym własnym gruncie, pozo- 
stawdć nadal włościanom udziałowym prawo na­
bywania podług Swej woli. na własność, wszel- 
kiemi sposobami prawnemi od osób swego lub 
innych stanów, gruntów nieosiedlonych, równie 
jak  i odstępowania komu zechcą, własnych swych 
gruntów; robienia w swojem imieniu przepisa­
nych w tym celu aktów i w ogóle rozporządza­
nia nabytemi w ten sposób gruntami, oraz wszy- 
stkiem co się znajduje na ich powierzchni lub 
wewnątrz, na prawach zupełnej własności. Przy- 
tem jednakże włościanie udziałowi obowiązani 
będą o nabyciu lub odstąpieniu gruntu zawiada­
miać poprzednio za każdym razem urząd udzia­
łowy. Wszelkie akta, zdziałane do dnia dzisiej­
szego imieniem departamentu udziałów na własne 
grunta włościan udziałowych, przerobić jak  należy 
na imię posiadaczy.

2) W  miejsce obowiązujących dotychczas prze­
pisów, podług których przechodzenie włościan 
udziałowych do klassy mieszczan dozwolone 
było jedynie tylko z majątków mało gruntu po ­
siadających, a do klassy kupców tylko w razie 
wykazania znacznego kapitału i pobierało się od 
każdej obecnej duszy męzkiej z przechodzącej 
rodziny: przy zapisaniu do stanu kupieckiego po 
1500 rs. a do stanu mieszczańskiego po 600 rs. 
rozciągnąć do włościan udzielnych prawo, po s ta ­
nowione w tym przedmiocie dla włościan dóbr

państwa, i na zasadzie zatwierdzonych przez N as, 
do niniejszego dołączonych przepisów (1), po­
zwolić włościanom udziałowym, za decyzją ich 
zwierzchności i po wypełnieniu obowiązków po­
stanowionych względem gminy, przechodzić do 
stanu miejskiego i innych swobodnych wiejskich, 
pod warunkiem aby przechodzący do stanów 
miejskich, wnosili na fundusz retretowy dla dy- 
missjonowanych żołnierzy, wracających do dóbr 
udziałowych, takąż samą opłatę, iaka je s t  pobie­
raną od włościan dóbr państwa, a mianowicie 
przechodzący do stanu kupieckiego czterdzieści 
rsr. a do mieszczańskiego piętnaście rs. Z innych 
dusz przechodzącej rodziny objętych rewizją, 
wnosić się ma połowę tego, to jest: przy przej­
ściu do stanu kupieckiego po dwadzieścia rubli, 
a do mieszczańskiego po siedm rubli, pięćdziesiąt 
kopiejek za każdą.

3) Dozwolić wdowom icórkom włościan udziel­
nych zawierać bezpłatnie związki małżeńskie 
z ludźmi innych stanów.

4) W  miejsce postanowień, na  zasadzie których 
we wszystkich sprawach sądowych, dotyczą­
cych włościan udziałowych, stawali za nich strap- 
czowie udziałowi, a samym włościanom stawać 
w sądach lub mieć swych pełnomocników było 
wzbronione, dozwolić nadal włościanom udziało­
wym, w ich processach, poszukiwaniach sądo­
wych i w ogóle w sprawach cywilnych z oso­
bami innych zarządów, stawać osobiście w są ­
dach i urzędach, z zastrzeżeniem, aby w sp ra ­
wach gmin stawali tylko ludzie wyznaczeni przez 
te gminy, z decyzji ich zwierzchności. Niezawiśle 
od tego pozwolić włościanom udziałowym, jeśli 
tego zapragną, prosić o poruczenie Avspomnionych 
spraw pieczołowitości s trapczych udziałowych, 
przyezem włożyć obowiązek na kantory  udzia­
łowe i strapczych udziałowych, na zasadzie za­
twierdzonych przez Nas i przy niniejszem dołą­
czonych przepisów (1), aby udzielali włościanom 
udziałowym w spraw ach ich po sądach i urzę-

(1) Przepisy te ogłoszone są w N rze 55 W iadom o­
ści Senackich.

P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA
ZE STA R Y C H  X IĄ G  I PA PIE R Ó W  SP IS A N A , 

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
( Ciąg dalszy). 

tPatrz Nr. Kroniki 215.)

—■ Kiedy mi JW. pan pozwalasz lhóje zda- 
nie wyjawić, —  zabrał znowu głos Jerzy, —  
to je  wypowifem tak jak rozumiem. Przed 
wszystkiem wszakże muszę uczynić uwagę, 
iż; JW. hetman, wziąwszy inicjatywę w tćj 
Sprawić, masz już na sobie obowiązek nietyl- 
ko prowadzenia jej tak, ażeby się zakończy­
ła  konieeżnie beż Wzięcia sie do środków 
gwałtownych, bez krwi wylewu, bez wojny, 
a nawet i bez zamięszania publicznego spo­
koju. A obowiązek ten wkłada na JW. pana 
nietylko wzgląd na swoją własną osobę, prze­
znaczoną z urzędu do przewodniczenia na­
rodowi jaknajlepsżym przykładem, ale jeszcze 
daleko więcćj przez wzgląd na kraj tyloletnie-

mi zaburzeniami zniszczony i nie mogący na 
teraz żadnej podnosić wojny bez nieobliczo- 
nych strat i uszczerbków. Oparłszy się tedy 
o ten główny warunek, jestem zdania, iż JW. 
pan, w celu nowego poparcia tej sprawy ku 
jej celowi, powinieneś dobrać takiego środ­
ka, któryby sprawę tę nietylko na jśj dyplo­
matycznej drodze popchnął naprzód stanow­
czo, ale któryby razem stał się nieprzekro- 
czoną tamą dla wojny. Chwycenie się zaś te­
go środka jest jeszcze o tyle łatwiejszem, ile 
że go nie trzeba szukać daleko, ani się na­
wet przygotowywać do niego; leży on bowiem 
przed JW. panem na dłoni i za kilkosłownym  
JW. pana rozkazem może być wykonanym 
w ten moment...

— Cóż to jest tedy? —  zapytał hetman.
Na to więc Ożarowski:
—  JW. pan zebrałeś swe wojska i staną­

wszy obozem, okazałeś gotowość do wojny. 
Ale król jeszcze w to niewierzył. Ponieważ 
zaś, w celu przyniewolenia króla do ukła­
dów z narodem, trzeba koniecznie, ażeby te­
mu uwierzył: toż trzeba także, ażebyś mu JW. 
pan złoży ł nowy dowód tćj gorliwości i woj­
ska swe jeszcze dalśj poruszył.

Na te słowa Sieniąwski spojrzał dosyć nie-

daeh, obrony i opieki; tam zaś gdzie nie ma s trap­
czych udziałowych, poruczyć ten obowiązek, zgo­
dnie z art. 2184 toinu Xgo ukł. p raw  cyw. (wyd. 
1842 r.) miejscowym strapczym gubernjalnyin i 
powiatowym.

5) Pozwolić włościanom udziałowym zawierać 
wszelkie zobowiązania i umowy, oraz robić testa- 
menta na zasadzie p ra w , istniejących dla wło­
ścian dóbr państwa, oraz wszystkie układy pi­
śmienne włościan udziałowych poświadczać w u- 
rzędaeh udziałowych, za przykładem W ołostnych 
zarządów dóbr państwa.

6) W szystkie  wyż wspomnione środki rozcią­
gnąć w równej mierze do byłych żołnierzy-rolni- 
ków, zostających pod zarządem udziałowym.

7) Zgodnie zobecnem rozszerzeniem praw wło­
ścian udziałowych zmienić odpowiednie artykuły 
układu praw cywilnych, o czem macie się poro­
zumieć z głównozarządzającym Ilgirn oddziałem 
własnej N a s z e j  kancellarji.

Nie omieszkajcie wydać rozporządzenia, w celu 
podania niniejszego, w porządku przepisanym, do 
publicznej wiadomości. ' t

WIADOMOŚCI KRAJOWE
U S T A W A  

d l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  
w  M a r y m o n c i e ,  t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

t y m ż e  I n s t y t u c i e  b ę d ą c e j .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Na oryginale w łasną J e g o - C e s a r s k o - K r ó l e w -  
SKIEJ Mości rękąinapisano:

„M a  b y  ć w e  d ł u g  t e g  o .“  
w St. Petersburgu.

dnia 29 grudnia 1857 roku.
Etat In s ty tu tu  gospodarstwa w iejskiego i leśn i­
ctwa w Marymoncie , tudzież Szkoły  W ie jsk ie j  

p r z y  tym że  ins ty tuc ie  będącćj.
Dyrektor 1, klassy, urzędu i munduru VI. rs.

1500; inspektor uczniów 1, kl. urzędu i munduru 
VIII, rs. 750, temuż na stołowanie rs. 250; inspe­
ktor gospodarstw a 1, kl. urzędu i munduru VIII, 
rs. 600; nauczyciel Religji 1, rs. 180; nauczyciele

chętnie na Ożarowskiego i powstał z miejsea- 
Poczem przeszedłszy się raz po komnacie 
powróciwszy nazad do niego, rzekł dosyć ła* 
godnie:

—  Pierwszą część twojćj perory aprobuję, 
ale na drugą się cale nie zgadzam. Poruszyć 
wojska, zdaje się tobie niczem, a nie zasta­
nowiłeś się nad tem, coby to ztąd wyniknęły 
za skutki?

—  JW. panie, — rzekł n a  to Jerzy, — sku­
tki ztąd dadzą się łatwo przewidzieć i gotów 
nawet jestem okazać, iż wszystkieby były
zbawienne.

—  Ot! także gadasz! — zaw ołał hetman, 
bardzo mi piękna zbawiennosc; Toz chyba 
nie wiesz o tem, że kiedybym ja tylko o mil 
kilkanaście się ruszył, to szlachta niezawo­
dnie na kilku miejscach odrazu poczubi się 
ze sasami. A potem, gdyby i nie to, toż ru­
szając się z miejsca, jaki to ja przez to na 
siebie wezmę charakter? oto charakter rebel- 
lizańta przeciw królowi i kierownika całą re- 
bellją. A tego zrobić nie mogę —  a zresztą 
nie chcę.

Nie zm ieszał się tem zrezygnowany na 
wszystko młodzieniec i na to tak odpowie­
dział:



gospodarstw a wiejskiego: pierwszy, klas9y urzę­
du  i munduru IX, rs. 750, drugi kl. urzędu i mun­
duru  X, rs. 450; nauczyciel leśnictwa 1, kl. urzę­
du i munduru IX, rs. 750; nauczyciel chemji ro l ­
niczej i teehnologji gospodarczo-wiejskiej 1, kl. 
urzędu i munduru IX, rs. 600; nauczyciel mecha­
niki gospodarczej, miernictwa i praktycznych ćwi­
czeń w niwellacji, w zdejmowaniu i rysowaniu 
planów mierniczych 1, kl. urzędu i munduru IX, 
rs. 600; nauczyciel architektury wiejskiej i rysun­
ków  architektonicznych 1, kl. urzędu i munduru
IX, rs. 400; nauczyciel historji naturalnej, fizyki 
i ogrodnictwa 1, kl. urzędu i munduru IX, rs. 600, 
nauczyciel języka rossyjskiego 1, kl. urzędu i 
munduru IX, rs. 450; nauczyciel weterynarji 1, 
kl. urzędu i munduru X, rs. 500; nauczyciel sta- I 
tystyki i zasad nauki o bogactwie narodowem 1, 
rs. 200; nauczyciel buehhalterji wiejskiej 1, rs. 
150; nauczyciel p raw a 1, kl. urzędu i munduru
X, rs. 300; nauczyciel hygieny 1, rs. 100; młod­
szy nauczyciel chemji 1, kl. urzędu i m unduru X, 
rs. 300; nauczyciel sztucznego rozmnażania ryb 1, 
rs. 200; guwernerów 2ch kl. urzędu XII, kl. mun­
duru  X, dla jednego rs. 450, dla dwóch rs. 900; 
buchhalter 1, kl. urzędu XII, m unduru X, rs. 600; 
sekretarz 1, kl. urzędu XII, munduru X, rs. 400; 
kancelistów 2, dla jednego rs. 180, dla drugiego 
rs  150, dla dwóch rs. 330; lekarz 1, kl. urzędu i 
munduru IX, rs. 450; felczer 1, rs. 90; dentysta 
1 rs. 45; ekonom 1, rs. 600; dozorca gmachów 1, 
kl. urzędu X I \ r , munduru X, rs. 180; dozorcy u~ 
czniów: trzem z nich po rs. 120, a trzem po rs. 
150, razem dla wszystkich rs. 810; ogrodnik 1; 
rs. 450; ogrodnik do warzyw 1, rs. 140. Nauczy­
ciele Szkoły Wiejskiej, w oddziale wvz’szym 1, 
kl. urzędu i munduru X. rs. 360; w odziale niż­
szym l. kl. urzędu XIV, munduru X, rs. 300. Na 
potrzeby kościelne rs. 25; na lekarstwa i inne w y­
datki infirmerji dla uczniów instytutu i Szkoły 
Wiejskiej, rs 200; na inaterjały piśmienne, d ru ­
kowanie blankietów i ogłoszeń, i inne potrzeby 
kancelarj’, rs. 300; Na potrzeby i pomoce nauko­
we dla uczniów instytutu i Szkoły Wiejskiej, rs. 
84Q; na powiększenie bibljoteki, rs. 300; na do­
świadczenia agronomiczne, fizyczne i do leśnic­
tw a odnoszące się, tudzież na doświadczenia w la-  
boratorjura chemicznem i technicznem, rs. 600; 
na  nagrody dla uczniów instytutu i szkoły wiej­
skiej, oraz na wydatki przy akcie uroczystym, 
rs. 250; na utrzymanie uczniów: a) na żywność 
dla 150 uczniów i dwóch guwernerów, licząc na 
każdego po kop 21 dziennie, czyli po rs. 76 kop. 
75 rocznie, dla wszystkich rs. 11,650 kop. 80; b) 
na ubranie i pościel dla 150 uczniów, rs. 8,189;
c) na pranie bielizny, licząc na każdego po rs. 6, 
rs. 900. Na uzupełnienie bielizny stołowej, n a ­
czyń do herbaty i przyborów do stołu, rs. 200; 
na uzupełnienienie i pobielenie . naczyń kuchen­
nych, rs. 20. Na opłatę wachterów, kucharzy, 
stróżów i innej służby, tudzież na płacę dla do- 
zorczyni bielizny i gospodyni, rs. 3196; na ubra­
nie dla szwajcara i innej służby, rs. 450; na we­
wnętrzne i zewnętrzne oświetlenie gmachu, rs.

—  JW. panie, niechże mi wolno będzie je- I 
szcze i nad tern poczynić moje uwagi. Naj- ( 
pierwej tedy jeszcze to nie jest rzeczą pewną, 
żeby z powodu poruszenia wojsk JW. pana 
m usiały się zaraz wydarzyć m ałe potyczki 
pom iędzy szlachtą i wojskiem saskiem. Jeżeli 
zaś taki wypadek jest przewidziany na pe­
wno, toż nie trudno jemu zapobiedz, roze­
sław szy kurjerówdo naczelników wszystkich 
województw. A gdyby nawet mimo zakazu tu 
albo owdzie do jakiejś drobnśj potyczki przy­
sz ło , toż i to jeszcze w tym razie niem ogloby  
być słusznym  powodem do zaniechania w szy­
stkiego, bo przecież w sprawie tak ważnej, 
która ma stanowić o losach narodu, na kilku 
ludziach zabitych lub rannych nic nie zależy. 
To co do pierwszej objekcji. Co zaś do dru­
giej, pozwól mi JW. pan zrobić także uwagę, 
a to następującą. Czy JW. Pan się ruszysz 
od Podkamienia, czy nie, to przez to stano­
wisko polityczne JW. pana naprzeciw króla 
wca e się nie odmieni. Stawi się tu bowiem  
samo ze siebie następujące dilemma. Zapa­
trując się na tę kwestję ze stanowiska praw  
naszych i wiedząc o tem, że JW. pan za ża ­
dne poruszenia wojsk nie jesteś królowi od­
powiedzialnym , jest rzeczą pewną, iż dopóki

1,000; na opał, rs. 2,025; na utrzymanie wewnę­
trznego i zewnętrznego porządku gmachów, oraz 
na utrzymanie kominiarza, narzędzi ogniowych i 
t. p., rs. 200; na reparację gmachów rs. 1,000; na 
utrzymanie ogrodu botanicznego i winnicy, rs. 
400; na uzupełnienie utensyljów klassowych i in­
nych mebli, rs. 300; na mydło, szuwar, szczotki; 
grzebienie, strzyżenie włosów, rs. 220; na utrzy­
manie dwóch koni, rs. 360; na utrzymanie uczni 
szkoły wiejskiej: a) nażywność dla 60 uczniów, 
licząc na każdego po kop. 12 dziennie, czyli po 
rs. 43 kop. 80 rocznie, dla wszystkich rs. 2,628;
b) na ubiór dla 60 uczniów, na pościel i inne po ­
trzeby, licząc na każdego po rs. 23 kop. 33 i pół 
rocznie, dla wszystkich rs. 1400. Na opłatę p o ­
datków i extraordynarja, rs 2,009; na wprow a­
dzenie wzorowego gospodarsjw a w folwarkach 
instytutowych i na wydatki administracji temiż 
folwarkami, rs. 5,000. Ogółem rs. 59,437 kopie­
jek  80.

Uwagi: 1) Objęta etatem summa pokryw a się 
z następujących źródeł: ze skarbu Królestwa, rs. 
9470: z opłat od uczniów instytutu i szkoły wiej­
skiej, rs. 40,050; z dochodów dóbr marymont- 
skicli, rs. 9,917, kop. 80.

2) W ydatki na utrzymanie uczniów, uskute­
czniają się odpowiednio do znajdującej się ich li­
czby w instytucie, podług wskazanego niniejszym 
etetem obliczenia kosztu na każdego.

3) Oszczędności na jednych  pozycjach mogą 
być używane na pokrycie braku, jakiby się oka­
zał na innych pozycjach, za decyzją kuratora, j e ­
dnakże ogólny wydatek nie powinien przewyż­
szać summy etatem oznaczonej.

4) W ydatki na prowadzenie wzorowego go­
spodarstw a w folwarkach instytutowych uskute­
czniają się podług szczegółowego etatu  corocznie 
przez dyrektora instytutu sporządzanego, a za­
twierdzanego przez kuratora, po roztrząśnieniu 
w Radzie wychowania publicznego.

5) Płaca dla inspektora gospodarstwa, jeżeli 
do tych obowiązków będzie powołany cudzozie­
miec, znany ze swej nauki i nabytego doświad­
czenia w gospodarstwie, tudzież płaca dla d ru ­
giego nauczyciela gospodarstwa wiejskiego, ze 
względu na zdolności i specjalne wykształcenie 
osoby zajmującej tę posadę, może być powięk­
szoną, za decyzją ministra oświecenia narodow e­
go, z ogólnych funduszów instytutu.

Na oryginale podpisano: Abraham Norow, xią- 
żę Wiazlemslci, baron M. Korff\ Paweł I  gn a t j e  w , 
Jakób Rostowcow , E. Gruber, K. Serbinow icz, P. 
Gajewski, I. Dawydow, P iotr Pletmeic. A. Postels. 

•    — .
K O M I T E T  W Y S T A W Y  R OL NI CZEJ  V/  Ł O W I C Z U .  -

Usta nowiona z upoważnienia Rady administra­
cyjnej z dnia 3 (15) grudnia r. z. Nr. 25,02(1. w y ­
stawa płodów i wyrobów gospodarstwa wiejskie­
go, tudzież zwierząt domowych wszelkiego ro ­
dzaju, odbędzie się po raz pierwszy' w roku bie- 
żącym w mieście Łowiczu, jednocześnie z istnie­
jącym  tamże jarmarkiem walnym na święty M a­
teusz.

wyraźnego manifestu nie ogłosisz od siebie, 
to urzędownie nie możesz być żadną miarą 
za przeciwnika królewskiego uznanym, ozy 
z temi wojskami stoisz u Podkamienia, czyli 
u Tom aszowa, a choćby nawet i pod samą 
W arszawą. Jeżeli zaś król m iał osobiste po­
wody, podejrzywać JW. pana o zamiar czyn­
nej nieprzejaźni dla siebie, to już to podejrze­
nie ugruntował w sw em  sercu natenczas, kie­
dyś JW. pan wojska zgromadził i w postawie 
wojennej stanął u Podkamienia. W jednym  
tedy wypadku i w drugim JW. pan osobiście 
na nic gorszego się narazić nie m ożesz nad 
to, co już się stało dotychczas, — a ponieważ 
sam nic nie tracąc ani nie ryzykując, jednym  
marszem stanowczym  m ożesz Rzeczypospoli­
tej nieobliczone przynieść korzyści, a nawet 
wedle wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
błąkające się losy narodu sprawić z m anow ­
ców na bitą drogę, —  w ięc ośmielam się pro­
ponować, ażebyś JW. pan ile możności bez 
żadnej zw łoki wojska poruszył i stanął z nie­
mi u Tomaszowa.

A na to hetman:
—  Nie chcę, nie chcę, dajcieini pokój! Już 

mnie do tego ani żadne dilemmata, ani roga. 
te syllogizray nie przekonają. W idzę, że m ą.

Cel i znaczenie wystawy rolniczej, wiadome są 
powszechnie z podanego do publicznej wiadomo­
ści powyższego postanowienia rady  administra­
cyjnej, z wydanych przez komitet okólników, a 
ogłoszona w pismach publicznych instrukcja, ob- 
znajmiła interessentów z przedmiotami, do po­
mieszczenia na tej wystawie kwalifikującemi się.

Obecnie, dla informacji ogółu, komitet podaje 
do wiadomości szczegółowy program pierwszej 
w ystawy rolniczej.

W ystaw a płodów i wyrobów gospodarstwa 
wiejskiego, tudzież zwierząt domowych wszel­
kiego rodzaju, odbędzie się w mieście Łowiczu i 
trwać będzie przez dni ośm, to je s t  od dnia 9 (21) 
do 16 (2 8 ) września r. b., mianowicie: wystawa 
zwierząt gospodarskich odbędzie się dnia 10 (22) 
września, zaś wystawa płodów, sprzętów i m a­
chin rolniczych trwać będzie przez dni 8.

N agrody dla w ystaw y Łowickiej przeznaczone, 
są następujące:

A. Z e  s t r o n y  R z ą d u .
Dwa medale złote,
Cztery ,. srebrne wielkie,
Dziesięć „ „ małych, nadto
Premja pieniężne, listy pochwalne i podarunki 

w przedmiotach na wystawie zakupionych, któ­
rych liczbę i wartość komitet oznaczy, odpowie­
dnio do rodzaju i liczby nadesłanych na w y s ta ­
wę objektów.

B. O d  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  w  K r ó l e s t v y i e  
D o l s k i e m .

1. Medal złoty mniejszy, dła najcelniejszej 
sztuki inwentarza, bez względu na jej rodzaj i 
płeć.

2. Trzy medale srebrne, a mianowicie jeden 
wielki i dwa mniejsze, sztukom inwentarza naj­
więcej do pierwszej zbliżonym, lecz na każdy ro ­
dzaj bydła jedną  nagrodę, w ozem zachowany bę­
dzie następujący porządek:

a) Bydło,
b) Konie,
c) Owce,
d)  T rzoda chlewna.
Jeżeliby żadna sztuka trzody chlewnej na na 

grodę nie zasługiwała, wtedy dwa mniejsze me 
dale jeden rodzaj inwentarza otrzymać może.

Sztuki p rz e z  T o w a r z y s t w o  Rolnicze już na w y­
stawie warszawskiej wynagrodzone, do konkur­
su na wystawie łowickiej przypuszczone być nie 
mogą.

W  ogóle zaś, o nagrody Towarzjmtwa Rolni­
czego, tylko inwentarze w gospodarstwach rolni­
czych chowane, ubiegać się mają prawo.

3. Medal srebrny większy, za najcelniejsze 
ziarno pszenicy, odznaczającej się tak pod wzglę­
dem wagi, jak  koloru i szklistości. Za najw ybor­
niejszy, poszukiwany na targach zagranicznych, 
uważanem będzie ziarno koloru biało-szklistego 
i żółto-szklistego, bez zamieszania innych kolo­
rów ziarna.

4. Medal srebrny mniejszy, za wzorowe nasie­
nie owsa w plewie i odczyszczonego.

5) Medal srebrny mniejszy za wyborow ą pa-

drze politykujesz, i tego honoru ci nie odbie­
ram; ale ja mam moją w łasnąkonw ikcję i tej 
nie porzucę. Zrobiłem dla narodu, co m o­
głem: a reszta już nie do mnie należy. Jestem  
pierwszym  urzędnikiem królestwa a zarazem  
i pierwszą podporą króla, a zatem jakby ka­
mieniem węgielnym, który dźwiga na sobie 
te obydw ie potęgi: zamiast tedy je łączyć  i 
godzić ze sobą, pięknażby była, gdybym je  
w łasną ręką rozryw ał. E ° już mów ty sobie 
co chcesz, gdybym się teraz tylko o jeden  
krok ruszył, jak Bóg na niebie, byłaby wojna.

—  JW. panie, —- zabrał znowu g łos Oża­
rowski, zapalając się coraz więcej, —  w ta­
kim razie, jeżeli JW. pan z wojskiem się ru­
szysz, przez co dasz nieomylny znak narodo­
wi, że sam jego sprawę prowadzisz, m oże tyl­
ko natenczas przyjść do zajść krwawych, je ­
żeli JW. pan sam je rozkażesz. W  przeci­
wnym zaś razie, choćbyś JW. pan nawet się 
cofnął z wojskami na dawne leże, wojna jest 
nieom ylna i pewna.

—  A jakto znowu? —  zapytał hetman, —  
któż ją  podniesie?

—■ Naród, rzekł Ożarowski.
W ięc hetman sta ł i patrzał przez chwilę 

na niego. A potem rzekł:



8zę w sianie i koniczynie, z uwzględnieniem poźy- 
wnosci paszy i warunków sprzętu.

Medal srebriy  mniejszy, za rośliny włóknia- 
fte, jakoto: len w naturze, okazany w paździerzu 
1 szmitkach, konoaie okazane surowe i p rzyspo­
sobione na wyroby.

Komitet w d. 16 wrrześnia zbierze się w Łowi- 
czu 1 od tej daty przez pośrednictwo wyzuaczo- 
DeJ z grona swego delegacji przyjmować będzie 
P° stosownem ocenieniu nadsyłane na wystawę 
Przedmioty. W ydany przedstawiającemu kwit 
sznurowy, będzie zarazem dowodem do odebra- 
nia przedmiotu po skończonej wystawie. Ponie- 
Waz komitet do ocenienia nadesłanych na wysta- 
w § przedmiotów przystąpi przed otwarciem w y­
stawy aby zakwalifikowane do nagrody przed- 
mioty właściwymi juz’ znakami opatrzone były; 
g d y '  nadto pragnąłby zwiedzającej publiczności 
podać tak niezbędnego przewodnika w dokład­
a m  katalogu, poz’ądanem więc jest, aby wszel­
kie na wystawę przeznaczone przedmioty ile mo­
żności najpóźniej w  dniu 6 (18) września r. b. 
w  Łowiczu przedstawione być mogły.

W yjątek  w tej mierze stanowi doprowadzić się 
mająey  inwentarz, który' może być meldowany 
w przeddzień jego wystawy t. j. dnia 21 września.

Przypomina przytem komitet, z’e wszelkie przed­
mioty sypkie i płynne nadsyłać wypada na w y­
stawę w odpowiednich naczyniach, co do ilości 
zaś trzymać się następującego stosunku: rośliny 
zbożowe i inne w kłosach, należy przedstawiać 
przynajmniej snopek jeden; w ziarnie zaś w ilości 
1 garca. Nasiona roślin pastewnych w ilości 4ch 
garncy. Ciekawsze okazy i w mniejszych przyj­
mowane będą próbkach. Co się zaś ty’czy innych 
przedmiotów, te przedstawiane być powinny w ta­
kiej ilości, aby celowi w ystaw y odpowiedziały.

Do nadsyłanych na wystawę przedmiotów do­
łączane być mają świadectwa władzy miejscowej 
t. j. wójta gminy, burmistrza lub prezydenta mia­
sta, przekonywające, źe przedmiot dany na w y ­
stawę jes t  własnej produkcji przedstawiającego, 
z wyszczególnieniem przedmiotów na wystawę 
przeznaczonych, ich ceny na miejscu produkcji, 
lub w najbliższym punkcie zwykłej sprzedaży i 
oznaczeniem w przybliżeniu rzeczonej produkcji.

W ystaw cy nagrodzeni medalami, premjami pie- 
nięźuemi i podarunkami w przedmiotach, otrzy­
mają obok tego stosowne od komitetu świade­
ctwa.

Do nagród w premjach pieniężnych i podarun­
kach w przedmiotach dawane będzie pierwszeń­
stwo włościanom, niezamożnym rolnikom po mia­
stach osiadłym i w ogólności klassie ludzi z p ra ­
cy rąk utrzymującej się.

Dla wiadomości gorliwych o dobro kraju przy­
jaciół rolnictwa krajowego, komitet nadmienia, 
ze według postanowienia rady administracyjnej, 
wolno je s t  uczestniczącym w wystawie gospoda­
rzom wiejskim wchodzić w zakłady między sobą, 
jak  niemniej i osobom prywatnym nadsyłaćdo  dy ­
spozycji komitetu z własnych zasobów premja 
pieniężne i podarunki w przedmiotach, z oznacze-

—  Ot! coś waść gadasz. W łaśnie tóż w tym 
narodzie, tak przetrzebionym wojnami, moro- 
wem powietrzem, głodem , jest komu staw ać  
do wojny!

— JW. panie, —  rzekł Jerzy, —  naród 
jest jak trawa na bujnej łące: dziś ją wysie- 
czem, aliści jutro juz i ślad zginął po kosie. 
Przejechałem  ja teraz tęgi płat kraju, w idzia­
łem  województwa stawające do broni, liczy­
łem  ludzie, opatrywałem zbroje, moderunki i 
konie, badałem  ducha w każdym powiecie: 
a ztąd powiadam z pewnością, że jeżeli JW. 
pan mądrem swojem postępowaniem nie po­
wstrzymasz tej fali, to za kilka miesięcy, m o­
że już nawet za kilka tygodni, będziem mieć 
wojnę niechybną: —  wojnę krwawą, m ściwą, 
zawziętą, w którćj tysiące trupów legnie na 
polu, tysiące domów zmieni się w zgliszcza i 
tysiące ubogich sierot pozostanie na zglisz­
czach!

W ięc tedy hetman podparł się ręką pod 
brodę i jakoś się bardzo zamyślił*

A wtedy jenerał Dorpowski zabrał g łos i 
mówiąc bardzo powolnie a zarazem dobitnie, 
tak rzecz swoją przedstawił:

— Otóż to jest materja, którą ja w łaśnie  
w tych czasach chciałem  przedyskutować

nie m za jakie mianowicie objekta nagrody te ma­
j ą  być udzielane.

Co się tyczy dozwolonego również w czasie 
w ystaw y współzawodnictwa dla oceniania zalet 
koni roboczych i bydła, oraz narzędzi rolniczych 
oddzielnie w tej mierze przed otwarciem wysta- 
wy w yda komitet ogłoszenie— Prezydujący, rad ­
ca tajny, Łaszczyńs/ci. — Za sekretarza, Szu- 
mlańshi.

WIADOMOŚCI ZAtiRAMCZAK
T r  l e  g  r a  m y.

P a r y ż  13 S  i e r p n i  a. Moniteur zawie­
ra  depeszę z Quimper donoszącą, że Cesarz i Ce­
sarzowa przybyli wczoraj do tego miasta i na ca­
łej drodze było wielkie mnóstwo ludu i wielki en­
tuzjazm. Wieczorem był bal.

Postanowienie cesarskie mianuje kommissję ma­
jącą  rozdzielić wynagrodzenie wyznaczone przez 
rzeczpospolitę Ekw ator i stan Venezuela za szko­
dy zrządzone przez korsarzy.

Moniteur ogłasza obraz miesięczny stanu ban­
ku francuzkiego. Powiększenie pokazuje sięw in- 
casso w gotowiźnie o 33,500,000 fr., w zapasie 
papierów o jeden  miljon; w zaliczeniach na p a ­
piery publiczne o 4 rnilj., w biletach będących 
w obiegu o 3,650,000 fr., w rachunku bieżącym 
skarbu 17,500,000 fr., a w rachunkach bieżą­
cych prywatnych osób o 15 rnilj.

Ju tro  odbędzie się siedmnaste posiedzenie kon­
ferencji.

M a r s y  l  j  a 12 S i e r p n i  a. Otrzymaliśmy 
wiadomości z Konstantynopola po dzień 4 b. m.

Ostatnie starcia w Bośnji, w Kroacji tu re­
ckiej i w Czarnogórze, obudziły wielki popłoch. 
Muzułmanie i chrześcjanie zarówno są w trwodze.

Sułtan w celu pokazania spokojności i ufności 
odpłynął z eskadrą do Smyrny i archipelagu. T o ­
warzyszą Jego Wysokości ministrowie wojny i 
marynarki.

Spisek knowany w Smyrnie w celu w ym ordo­
wania chrześcjan został odkryty. Gubernator za­
brał zapas broni i winnych odesłał do K onstan­
tynopola.

P. de Lesseps wyjechał do Odessy.
Na giełdzie objawiło się niesłychane podw yż­

szenie aźjo na wexlach. Dywan rozkazał bankie­
rom, aby zaradzili temu, i zaraz nastąpiło zni­
żenie.

Rząd ogłosił, źe wyznaczył 12,000 fr. pensjiro- 
cznej dla spadkobierców konsula angielskiego 
p. Page zamordowanego w czasie rzezi w Dźed- 
dah. Miljon piastrów wyznaczono dla rozdzielenia 
między inne ofiary tej katastrofy.

M a r s y  l  j  a 13 S i e r p n i  a. Nadeszły tu 
wiadomości z Chin 21 Czerwca.

Konferencje odbywają się w Tien Sing. Miano 
nadzieję porozumienia się, ale pełnomocnicy chiń­
scy zdają się odmawiać prawa wymaganego dla 
ambassadorów obcych, rezydowania w Pekinie. 
Kommissarze Cesarsko-Rossyjski i amerykański 
negocjują osobno.

z panem hetmanem. Już to bowiem i dawniej 
przychodziło mi na myśl, że to te wojewdz- 
twa poruszać, rzecz nie bardzo bezpieczna. 
Ta m ała szlachta, po morach, głodach i woj­
nach, jeszcze zaw sze niezmiernie liczna, nic 
prawie nie znaczy dopóki siedzi na swych za ­
gonach w spokoju: ale kiedy się ruszy, do o- 
sobliwego częstokroć dochodzi zuchwalstwa. 
Lichy z nićj żołnierz na długą wojnę; lecz u- 
derzając raz, drugi, trzeci, niebezpieczniejszą  
jest nawet od samego tatarstwa. Toż zwycię- 
żywszytutaj i owdzie, rośnie potem na sch w ał, 
raałemi garściami na całkow ite uderza bry­
gady, a lubo się bije bez żadnych planów i 
reguł, już to natenczas trzeba osobliwego  
szczęścia, żeby ją w tych zapędach poskro­
mić. R zeczą tedy jest pewną, iż kiedy nie­
zmiernie jest łatw o ow ą szlachtę podburzyć, 
tak znowu zaledw ie podobna, wzburzoną 
w jakichbądź ryzach utrzymać. Aliści ledwie 
sobie tę arcy-pewną opinję zastosow ałem  do 
dzisiejszych okoliczności i zaczą łem  się po 
trochę obaw iać, ażeby to z tego obesłania  
województw nie wyniknęło coś bardzo złego, 
kiedy mnie zaraz zaczęły  dochodzić w iado­
m ości listowne, i ztąd i zow ąd , w których mi 
donoszono: że zbierająca się szlachta ani s ię

Lord Elgin zażądał 1500 ludzi posiłków, aby 
się posunąć dalej ku stolicy. Choroby panujące 
w Kautonie niepozwoliły dotąd wypraw ić wojsko 
posiłkowe.

Stronnictwo chcące wojny ma przewagę w K an­
tonie. Waleczni zbliżyli się do obozu. Zabijają o- 
ni każdego cudzoziemca którego zdołają schwytać.

Z Kalkuty mamy wiadomości po dzień 3 lipca. 
Armja angielska je s t  zupełnie bezczynną. Chole­
ra  wybuchła i konsul hamburgski umarł na nią.

K o n s t a n t y n o p o l  7 S i e r p n i a .  
Nieporozumienie między Turcją  i Persją pogor­
szą się. Biegają tu  wieści o usunięciu się wielkie­
go wezyra Ali pa3zy i zastąpieniu go przez wiel­
kiego admirała Mehmed Ali paszę. Spokojność 
w Kandji, nie była już więcej zakłócaną.

(Preussischer Si. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 12 Sierpnia. Towarzystwo wschodnio- 
indyjskie odbyło wczoraj meeting na którym roz­
trząsano kwestję przyszłej pozycji jego, jako to ­
warzystwa handlowego, ale tak prezydujący ja k  
i inni członkowie przyznali, źe jeszcze nie rozpa­
trzyli się należycie w widokach tej przyszłej po­
zycji. Gorzko żalono się na to, źe rząd zabiera to ­
warzystwu jego bibljotekę, muzeum, zbiór s ta ro ­
żytności i inne pamiątki dawnej jego wielkości, i 
źe rząd nie chce zgodzić się na to, żeby ono po­
zostało przy użyciu dawnego swego lokalu, tak 
źe będzie zmuszone na każde swoje posiedzenie 
najmować sobie salę w London T avern  lub gdzie 
indziej. Za dwa tygodnie ma się odbyć nowy mee­
ting w celu wyznaczenia pensji sir Johnowi L a ­
wrence.

Liczba wojska wysłanego od początku bieżą­
cego miesiąca wynosi pięć tysięcy ludzi piechoty 
i jazdy.

Depesza telegraficzna donosi z Kilkenny w Ir- 
landji o bójce jak a  miała miejsce między tamtej- 
szemi żeńcami. Około 4-tysiące ludzi z bliższych 
okolic tudzież z Connaught i T ipperary  uzbroiwszy 
się w kosy przebiegało ulice strasząc mieszkań­
ców niezmiernym hałasem, ale nic więcej złego 
nie czyniąc.

W  poniedziałek postanowili oni zniszczyć wszy­
stkie machiny do żęcia, i zaczęli przebiegać od 
folwarku do folwarku i w niektórych miejscach 
przyprowadzili swój zamiar do skutku. W ładze 
przyzwały siły zbrojnej, i we wtorek było już 
spokojnie.

—  Nazwisko p. Bernal Osborne członka p a r ­
lamentu, znane jes t  każdemu kto z zajęciem czyta 
dzienniki, a szczególnie sprawozdania z posiedzeń 
parlamentarnych. Kiedy lord  Derby objął s ter 
rządu w r. 1852 r., ten deputowany odznaczył się 
szczególnie między najgorętszemi przeciwnikami 
gabinetu i miał w tej epoce kilka mów, pełnych 
niezmiernie gryzącego sarkazmu. W  czasie u tw o­
rzenia gabinetu koalicyjnego, p. Bernal Osborne 
został wynagrodzony za swoje gorliwe walki, p o ­
sadą sekretarza admiralicji.

Przez cały czas pozostawania lorda Palmerston 
w urzędowaniu, p. Bernal Osborne zachowywał

pyta o żadne materje status, tylko powia da  
po prostu, że idzie „Sasów bić, płoszyć, m or- 
dować.“ Roznoszono nawet w ieść taką po  
województwach, jakobym  ja  z Jmcią R yb iń ­
skim po to przyjechał do wojska, ażeby je  
spisać do związku ,,przeciwko sasom .u N ie 
przy więzy w ałem  ja jes zcze zbyt wielkićj w a­
gi do tych relacji, bom m yślał, że przecież nie 
będzie się dziać wedle opinji szlachty, ale w e­
dle rozumu jej naczelników, a ći zapewne poj­
mują, jakie mamy zamiary i jakiemi środka­
mi chcemy je uskutecznić. Aliści dnia w czo ­
rajszego przyjeżdża Jmć Kos do mnie, a  ten 
mnie zawiadam ia ze szczegółami, że to nie- 
tylko u szlachty takie wojenne są sentymenty, 
ale zarazem i u jój naczelników. Mianowicie 
zaś mają wichrzyć Potoccy, Jabłonow scy, 
Tarłowie et coeteri dawni szw edzcy stronnicy; 
tli straszliwie zarzewie po wszystkich krajach, 
a wszędzie jest opowiadana jako rzecz p e­
wna: Jeneralna konfederacja a za nią wojna.

(Dalszy ciąg nastąpi).



milczenie; następnie wznowił sw oje gw ałtow ne at- 
taki przeciw  rzędowi torysoskiem u, ale niedawno  
przy takiej okoliczności tak ostro był traktowany  
przez p. Disraeli, z’e znowu zupełnie zamilkł.

Pomówimy tu o nim, bo niezaprzeczenie je st  
to człowiek, dla którego przyszłość dużo posiada  
ważnych losów . Bogaty, ambitny, popularny, od­
znaczający się zręczną, w ym ow ę, je s t  on d osk o­
nale na swojem  miejscu m iędzy liberalistami nie- 
zawisłemi, których naczelnicy lada dzień zajmę 
waz’ne miejsce w składzie gabinetu.

P. Bernal na zebraniu się: wyborco w w Douvres 
przemówił o interessach przeszłych posiedzeń i o 
sw oich  nadziejach na przyszłość. Powiedział on, 
źe byłby się odłączył od gabinetu lorda Palm er­
ston, gdyby ten mąz' stanu był pozostał przy wła- 
dzy, a jednak wiem y, z’e on był pierwszym  człon­
kiem w iększości w  1857 roku, który miał odw agę  
oddać spraw iedliw ość upadłemu gabinetowi i zga­
nić głośno tych, którzy go odstąpili w chwili nie­
bezpieczeństwa.

P. Bernal Osborne wyrzucał teraźniejszemu g a ­
binetowi jego  wykręty w kwestji izraelito w, w  spra­
wie zniesienia census kandydatów w ybieralnych  
i t. p.

T en szanow ny członek mówiąc o sw oich  id e­
ach co do przyszłości, potwierdził to, co juz od 
niejakiego czasu napomykaliśmy, to je st  źe rząd 
teraźniejszy podzielony je st  na dwie części, z k tó­
rych każda ma inne opinje i dążności. W ymienił 
on i bardzo słusznie p .D israeli, sir John Packing- 
ton i lorda Stanley, jako najznakomitszych człon­
ków  gabinetu co do dążności liberalnych, przeci­
wnie zaś lord Chelmsford, lord Salisbury i pan 
H enley, są w jego rozumieniu ministrami w stecz­
nych opinji.

T o jest niezaprzeczoną prawdą.
P. Bernal Osborne je s t  tylko echem opinji pu­

blicznej, utrzymując, że przyszłość ujrzy lorda  
Stanley na czele liberalnej administracji. N ie są ­
dzimy żeby się mylił m ówiąc, że gabinet teraźniej­
szy ulegnie ważniejszym zmianom przed rozpo­
częciem przyszłych posiedzeń parlamentu.

W brew temu wszystkiem u co mówi Times, k tó ­
remu nie w ypada się cofać, choć widzi że fa łszy ­
w e przyjął stanow isko, m ow y Cesarza ftancuz- 
kiego i xięcia Alberta w Cherbourg, s p r a w i ły  tu 
prawdziwe zadow olenie. Mimo to jednak John  
B uli nie będzie spokojny, dopóki nie będziemy 
mieli potężnej flo ty  na kanale, i szczerze m ówiąc 
nie można mu mieć to  za złe.

Times niedaw no powiedział, źe członkowie Izby  
niższej nie znaleźli w Cherbourgu tak uprzejmego 
przyjęcia jakiego się spodziewali, a mianowicie źe 
odm ów iono im przejrzenia warsztatów arsenałów. 
Dziennik ten otrzymał następujące sprostow anie  
adressowane do naczelnego redaktora;

Panie, nie bierz mi za złe, że w przedmiocie 
mniemanego niedopuszczenia członków Izby niż­
szej do zwiedzenia w arsztatów  w Cherbourg, z a ­
pewnię pana, źe jeg o  korrespondent źle był za­
wiadomiony. Owszem, w skutku przedstawienia  
admirała Napier, uczyniono specjalny w yjątek na 
korzyść członków Izby niższej, którzy mogli zw ie­
dzić w szystkie roboty w arsenałach we czwartek  
z rana, M ogę dodać, że w  przeprawie na statku  
Pera  nie pozostało nic do życzenia w całym ciągu 
od wyjazdu aż do pow rotu do Southam pton.

Main zaszczyt i t. d. W illiam  Cumingham. 
—  Times donosi, że oprócz sir John Lawrence 

którego rząd wybrał na kandydata do nowej ra­
dy, indyjskiej, sir H enry R aw łinson i p. W illough­
by zostaną mianowani członkami rady indyjskiej.

(Independance Belge).
F R A N C J A .

P a r y ż  12 S ierpn ia .  K onferencja zgromadziła 
się dziś w  południe w pałacu m inisterstwa spraw  
zagranicznych. W  sobotę będzie siedm naste p o­
siedzenie, a  w poniedziałek na ośinnastem  zgroma­
dzeniu się pełnom ocników, może już będzie mogła 
zostać podpisaną ugoda regulująca ostatecznie  
organizację X ięztw  Dunajskich, a stanow iąca wa- 
źay annex do traktatu 30go marca.

~ * 7  D epesze otrzymane dziś z rana donoszą, że 
Lesarz i Cesarzowa opuścili B rest dziś o godzinie 

9tćj, udając się do Quimper. Adm ifał H a-

biad dla ministrów angielskich,członków  ciała dy- I przez trzy dni, poczem oddaliła się. Fakt ten spra-

dzies
melin w godzinę po wyjeździe Cesarstwa Ichm ość, 
u a  się do Lorient, gdzie pan minister marynar-
Ic b m o if6 °  S0(l z,n przybycie Cesarstwa

Marszałek Rćlissier przybyły wczoraj do 
Paryża, odjeżdża ztąd w dniu l4 tym , wracając do
Londynu, gdzie stanie w dniu imienin Jego Cesar­
skiej M ości i z tej okoliczności wyprawi wielki o-

ploinatycznego i kilku innych znakomitości.
—  Listy z Lewantu nadeszły dziś z rana do Pa­

ryża. Znajdujemy w nich echo w szystkich niespo  
kojności i obaw jakich doznuje ludność chrze- 
śejańska w  obec ogólnego objawienia się sym p­
tom ów fanatyzmu muzułmańskiego. W e w szyst­
kich portach morskich rezydenci francuzcy pro­
sili sw oich konsulów, aby statki wojenne nie od ­
dalały się. Prawie w szyscy  konsulow ie przesła­
li rządowi noty, żądające wzmocnienia sił rozpo 
rządzalnych dla stawienia czoła wszelkim praw do­
podobnym  wypadkom .

—  Postanowieniem  Cesarskiem z dnia 2go b. 
m., pan Dumas senator, został m ianowany preze 
sem  rady municypalnej miasta Paryża, w miejsce 
pana D elangle mianowanego ministrem sekreta­
rzem stanu w w ydziale spraw wewnętrznych. V i- 
ce-prezesam i tej rady mianowani są pan F. Bar- 
rot senator, w  miejsce pana Dumas, tudzież pan 
Perier.

—  Kilkakrotnie już m ówiliśm y o przywróceniu  
zakonu maltańskiego w P alestynie, mamy dziś nie­
które szczegóły w tym przedmiocie o ile nam się 
zdaje dotąd nieogłoszone. G łówny zakład szpital­
ny ma być w Jerozolimie a pomocnicze filje w Bej- 
r u th , N a p lu z ie , Nazareth i Tyberjadzie. Już 
w większej części tych miast znajdują się k laszto­
ry obmurowane i resztki zamków które zostaną  
odbudowanem i tak jak istniały za Godfryda de 
Bouillon. T e zakłady religijne i gościnne , będą

przez k a w a leró w , którzy nietylko 
dawać będą pomieszkanie pielgrzymom, ale nad­
to będą ich eskortowali i udzielali opiekę i pom oc  
wszelkim  cudzoziemcom udającym się do P a le ­
styny.

Ten plan stanow czo pow zięty, zajmuje bardzo 
ojca świętego, ale potrzeba tu przezw yciężyć op- 
pozyeję jaką on spotka zapewnie w K onstantyno­
polu, szczególnie w chw ili w której istnieje tak 
wielkie wzburzenie między ludnością muzułmań­
ską.

iega tu w ieść o zamachu na życie vice-króla  
Egiptu, który się nie powiódł. W  sferach urzędo­
w ych nie ma o tern żadnej wiadom ości i zapewnie 
będzie to odgrzewaną wieścią, która już przed 
dwoma miesiącami dawała się słyszyć , ale się nie 
potwierdziła.

Zachowanie się dzienników konstantynopoli­
tańskich i w ysokich urzędników ottomańskich  
w przedmiocie w ypadków  w  Dźeddab, je s t  bardzo 
niewłaściwe. Zamiast przyznać że te zbrodnie są  
winą fanatycznej ludności, starają się oni przypi­
sać pierwszą winę konsulom Francji i Anglji. Jest 
to bardzo niezręczny system , który obrazi wielkie 
m ocarstwa i opinję publiczną Europy.

—  W yszły  z druku dwie broszurki podniecają­
ce przeciw Anglji, jedna pod tytułem; Czy będzie­
m y mieli,wojnę z  An g / ją ?  druga Cherbourg i An-  
g l ja .  (Ind. Belge)

—  Nie ulega w ątpliw ości, źe Cesarz żyw o zaj­
muje się interessem  W łoch, ale to wcale nie u p o ­
ważnia do sądzenia, źe on m yśli o przygotowaniu  
w tym kraju zmian, któreby m ogły w yw ołać agita­
cję lub zakłócić pokój E uropy, do którego w szyst­
kie ludy i narody przywięzują w tej chwili tak 
sprawiedliwie w ysoką cenę. Jednakże dzienniki 
austrjackie i niektóre w łoskie rozpisują się z nie- 
skończonemi komentarzami, ma się rozumieć ze 
sw ego stanow iska w  przedmiocie w izyty pana Ca- 
vour w Plombieres. M ożemy zapewnić źe w szy st­
ko co pisano w dziennikach wspom nionych o roz­
m owach pana Cavour z Cesarzem, w ylęgło się 
w prost w  wyobraźni nowiniarzy, wiem y naw et źe 
w tutejszej najwyższej sferze, okazyw ało się naj­
większe niezadowolenie z tych w szystkich  pogło­
sek, i jeślib y  nie ustały, w yw ołają niezawodnie 
kategoryczne zaprzeczenie w którym pół-urzędo- 
wym  dzienniku francuzkim.

Jedynym  celem tych  pogłosek, je s t  w ichrzyć  
um ysły we W łoszech. Rządy włoskie zostały  nie­
dawno przestrzeżone, że znowu przygotow ują się  
przeciw nim rozmaite machinacje, mówiono nawet 
źe Mazzini odbył przegląd kom itetów rew olucyj­
nych i źe po niejakim czasie pobytu W Romanji, 
przejechał przez Piem ont i wrócił do Sżwajcarjr 
prZez Lombatdję. Ztąd ow e nadzwyczajne środki 
czujności zaprowadzone niedawno na granicy od  
strony Novarry. A resztow ano nawet jednego  
człow ieka w okolicach Pawji, ale po udow oduie- 
niujego  osobistości, w ypuszczono go natychm iast. 
Jeneralny konsul francuzki w Livorno, w  skutku  
otrzym anych wiadomości, w ezw ał do portu tego  
miasta jednę fregatę wojenną. Zostaw ała ona tam

wił tam tern większe wrażenie, ponieważ w kilka 
dni potem były w Toskanji liczne aresztowania  
rom ańczyków, którzy chcieli w cisnąć się na sta­
tek odpływ ający do Livorno. Ci ludzie nie mieli 
paszportów  i na zadawane im pytania, odpow ia­
dali z wielkiem pomięszaniem i niepewnością.

Rozmaite osoby w Paryżu otrzymały drogą 
pocztow ą pewien rodzaj proklamacji, wydany  
przez komitet rew olucyjny w Loudyuie. Pismo to 
niesłychanie gwałtow ne, nie przedstawia żadnego  
interessu.

— Piszą z Brest lOgo sierpnia do Monitora: 
Cesarz pośw ięcił dzisiejszy poranek roztrząsaniu 
niektórych kwestji miejscowych i pow szechnego  
użytku, które spow odow ały jego podróż na brze­
gach Bretanji. O godzinie lszej Cesarstwo Ioh- 
mość udali się do koszar piechoty i artyllerji mor­
skiej. W szystko to było ustawione w szyku bojo­
w ym  przed swemi koszarami. Odbywszy przegląd  
i rozdaw szy własną ręką rozmaite ordery i m eda­
le, Cesarz kazał wojskom  przedefilować i ośw iad­
czył dowódcom  zupełne sw oje zadowolenie z pięk­
nego zachowania się i dzielnej postawy żołnierzy.

Z koszar marynarki, orszak Cesarski udał się 
do szpitala. Cesarstwo Ichm ość zwiedzili w szyst­
kie sale,przystępując do łóżek chorych i zapytu­
jąc ich o stan zdrowia. I tu Cesarz w ynagrodził 
także zaszczytnemu znakami i rannych żołnierzy i 
tych którzy mają koło nich staranie. Po m odli­
twie w kaplicy szpitalnej. Cesarstwo Ichmość u- 
dali się [do morskiego zakładu wyrobu machin 
w porcie, dalej do działolejni, gdzie odlew ano  
w obecności Cesarza szrubę do statku i balansier 
do prassy. Z w ysokości tych  warsztatów p o łożo ­
nych o 1Q0 stóp nad poziomem portu, Cesarstwo  
Ichm ość przypatrywali się w ybuchow i miny, do 
której użyto 2 0 ,0 0 ) funtów prochu, a której ce ­
lem je st  utworzyć rezerwoar tam gdzie teraz jest  
góra. Mina pow iodła się zupełnie. W ybuch był 
w spaniały.

Następnie Cesarstwo Ichm ość wsiedli w łódź  
i puścili się rzeką aż do wielkich kuźnic w now em  
m ieście, gdzie corocznie na m iljony kilogramów, 
przerabia się starego źelaztwa z marynarki na 
now e.

W s z ę d z ie  p o  d r o d z e  C e s a r s t w o  Ichm ość znaj­
dowali w całej ludności cyw ilnej, marynarzy, ro­
botników portu i warsztatów, dow ody najwyra­
zistsze sym patji i przywiązania.

Po zwiedzeniu kuźnic now ego miasta. Cesar­
stw o Ichm ość w siedli do powozu i przez Kerinon 
wrócili do Brest, gdzie przybyli o godzinie czw ar­
tej wieczorem. Dzi-> wieczorem Cesarstwo Ichm ość 
znajdować się będą na balu który dla nich urzą­
dzony jest przez miasto.

Stan zdrowia Cesarstwa Ichm ość, je s t  najzu­
pełniej zadow alający. (Ind. Belge.)

T U R C J A .
Piszą z Paryża do Gazety K otońskiej:  Z listu  

otrzymanego z K onstantynopola  dowiadujem y się, 
źe usposobienie um ysłów  w yznaw ców  inahome- 
tanizmu względem  europejczyków  nawet w sto li­
cy państw a ottom ańskiego, bardzo je s t  niekorzy­
stne. Obawiają się źe fanatyzm umyślnie podnie­
cany przez duchow nych i purytanów mahome- 
tańskich, może i tu w yw ołać smutne jakie w y ­
padki. (Neue Preus.  Ztg.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
B lo ciszew sk i  L ud . ob . z 

N ie d ź w ia d y  nr 5 8 4 , C h rza ­
nowski E d w . ob . z S tr z y ­
ż o w a  nr GOI, C zarnow ski 
W ik to r  o b y . z W a lisze w a  
nr ł 5 2 5 , D ębski  K azi. ob .  
z O str o łę k i nr 2 6 8 0 , D a -  
rew sk i  A lex . Ob. z K ijow a  
nr 4 t i ,  G ryg o w icz  J ó z e f  
ob . z K ietlin a  nr 6 3 4 , K o ­
sa k o w sk i  K a cp er  urzęd . 
z K ijo w a  nr 4 \ 4 , Nietni- 
row ski J ó z e f  ob. z N o w o ­
s ió łe k  nr 4 7 6 , N iem ojow ski 
L ód. ob . z R a d o szo w ie  nr

5 8 4 , T reskow  R u d o lf  o b y .  
z Z a k rzew a  nr 63 4, W o j-  
n iłó w ic z  L ućjan ob . z S a- 
n ió k lfsk  nr 4 1 4, Żychliń- 
sk i B o le s ła w  ob. z  B r zo ź y  
nr 1 0 7 8 , B oga tko  L eon  
x ią d z  z R zym u  nr 5 5 6 .  
G ruszecka  C ezaryna oby . 
z Rźymu nr i 7 2 5 . 

wyjKchali z VArszawy.
D ow bor  Lud. ob  do Pi* 

licy , Ilumnicki Ign. ob. do  
L ubani, T urobojski M ik o ­
łaj o b y w . do R /.ęd k ow a, 
Tyrchowski W ła d . d o k tó r  
do Włoch.

—  W czoraj o d p ły b ę ło  w gó rę  rzek i W is ły  sta t­
k iem  p arow ym  N arew  o só b  32 , a na d ó ł statk iem  Nic* 
men o só b  3 9 , p r z y p ły n ę ło  zaś z g ó r y  statk iem  P ilica  
o só b  40, a z d o łu  statk iem  W ło c ła w ek  o só b  36,

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jech a ło  do W a r sz a w y  
k o le ją  żelazn ą  o só b ’ 7 6 4 , W yjechało 33&1. _______

T E A T R  ROZM AITOŚCI. (W  teatrze wielkim)
Dziś: E ste lla .— L is t  i  o dpow iedź.-—Okrężne. 

T E A T R  W IELKI. Jutro: Halka.
D  0  1) A T E  K.



PRAWDOMÓWCA.
B J O G R A F i A  C Z Y  O P O W I A D A N I E  Z E P O K I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

j a k  się to komu nazwać podoba,
prze/

K a zim ie r za  IS ujn ick iego .
(Patrz Ner Kroniki 210.)

( C i ą g  d a l s z y . )
Nie wiecu (odrzekł Bohdan cokolwiek cier 

pko), zkąd ci się wzięło narzucać mi dowolnie 
jakieś przesadzone wyobrażenia o niepodległości, 
jakieś namiętne rozmiłowanie się w rnojem gospo­
darstwie, wystarczające jakoby pragnieniom mo­

jego serca. Żkądże ten wniosek, ze chcę żyć wie 
cznie w bezżeństwie?

— Jeźeliin cię obraził przepraszam— ale mógł 
żem wnioskować inaczej, widząc ze dziś juz ubó­
stwo nie stawa ci na przeszkodzie, a przecież s łó w ­
kiem nie dałeś mi do zrozumienia źe serca swego 
dłużej krępować nie myślisz, że wymagania twej 
dumy — czy jakto sobie choCsz nazwać — są d o ­
statecznie zaspokojone.

—  Sądzisz więc że mógłbym się już oświad­
czyć?—  zapytał Bohdan ze wzruszeniem.

— Sądzę że powinieneś, i mówię perieulum  in  
mora (odwlekać niebezpiecznie). Byłem niedawno 
w Łatyniezach.

— Byłeś tam?— Na Boga przyjacielu, powiedz 
coś widział, słyszał? -— co mówią tam o mnie? 
Jaką znalazłeś ją?

— Widziałem rodziców rozmyślających nau 
losem przyszłym swej córki mającej już lat 20, 
słyszałem o nadarzających się dla niej świetnych 
partjacb. Konkurentów liczba niemała, a są mię­
dzy niemi i tacy, których rozumnie odrzucić by 
nie należało.

— To mniejsza, ale ona? ona co myśli? przer­
wał w największem poruszeniu.

— Sam to wiesz jak  trudno odgadnąć tego ro- 
dzajii myśli w młodej dziewczynie. Z bladości 
tylko jej twarzy i z melancliolieznego wyrazu o- 
czu, domyślać się można, że głęboka troska d rę­
czy biedne to serce,

—  Przestała mi więc wierzyć — o ja  nieszczę­
śliwy!

— I nie dziwiłoby mnie to przyjacielu, jeżeli 
mam powiedzieć prawdę. Wystawiłeś jej wiarę 
na zbyt długą próbę. Widujesz j ą  nader rzadko, 
przyjeżdżasz na bardzo krótko, mówisz z nią nie­
słychanie mało, a nigdy o tem że j ą  kochasz sta 
le i więcej jak  brat siostrę. Jakże chcesz potem, 
żeby ona wierzyć miała w twą miłość dającą się 
ukrywać z taką w tobie łatwością. W aha się te­
dy biedne dziewczę na te i ową stroną, a to już 
wielka męka— a męczyć się rzecz nieznośna, cóż 
dopiero g dy  się nie przewiduje końca.

B ohdan bił dłonią po czole a W ładysław  mó­
wił dalej:

— Wolniście oboje, żadne was nie wiąże przy­
rzeczenie. Gdybyś się ty  dziś ożenił z drugą, Ju­
styna nie miałaby prawa zarzucać tobie niestałość 
więc i ty  wzajem musiałbyś jej tak i ź krok prze­
baczyć. Kiedy więc rodzice wybiorą dla niej mę­
ża któremu ona sama nic zarzucić nie zdoła, kie­
dy w tym człeku znajdzie drugiego ciebie, lecz 
z tą  różnicą że o ileś ty wyrachowany w okazie 
twych uczuć, o tyle tamten wylewający się ze 
swemi nieograniczenie, co dla kobiecego serca 
miłym, mówią je s t  hołdem—- ha, nieręczę.

Bohdan załamał ręce i utopił wzrok niespokoj­
nie w twarz Butryma.

—  Znalazłem w Łatyniezach młodego oficera, 
nazwiskiem Pruszanowicz, i zostawiłem go tam. 
Grzeczny, wesSły i niegłupi człowiek

— Jedźmy tam! —  krzyknął B ohdan— jutro o 
świcie, Władysławie jedźmy.

-— Wielka zgoda, ale pod warunkiem źe ci b ę ­
dę służył Zą swata. W prawdzie potrzebaby wete- 
r a n a  do tej roli, ale poważna professja ju rys ty  do- 
da mi wieku, a drugiego pod ręką nie masz.

Tegoż wieczora Bohdan nawidził swoją matkę 
i otrzymał od niej pozwolenie z błogosławień­
stwem. Chorążyna szczęśliwą była widząc że je j  
syn pokonał nakoniec w sobie zbyteczny skrupuł 
i zapragnął związku z najgorętszern jej życzeniem, 
że długie i cierpliwe jej oczekiwanie uie spełzło 
Ha niczern. Bierność ta w charakterze biednej ko­
biety nie pochodziła ze słabości lecz prosto z d o ­
broci i chrzęściańskiej pokory. Ludzie biorą czę­
sto upor niepokonany za moc charakteru, pou- 
nzas kiedy on jes t  przeciwnie skutkiem słabości 
tozumu, a pychy serca. Moc duszy inne wcale ma *

cechy, a nieomylną z nich jest męztwo w przeci­
wnościach.

Pani Rabka jak widzieliśmy, dała dowody tej 
moralnej siły, prosimy zatem czytelnika o w yro­
zumiałość względnie powolności, jak ą  okazała 
synowi w tym razie, zostawując mu zupełną wol­
ność postąpienia jak  uzna dla siebie lepszem.

Nazajutrz o świcie ruszyli nasi przyjaciele 
w podróż, ale przybywszy do Wilejki Butrym, 
znalazł niespodzianą przeszkodę towarzyszenia 
Bohdanowi dalej. Konsultacja w ważnej sprawie 
wymagała jego obecności w sąsiednim powiecie, 
koniecznie więc z obowiązku udać się tam musiał 
bez zwłoki, a zasmucony tym wypadkiem Boh- 
(i3.ii samotnie juz w dalszą puścił się drogę.

Jechał on szybko dręczony niecierpliwością i 
trwogą. O w niebezpieczny rywal Pruszanowicz 
niepokoił go srodze, bo rzeczywiście Justyna 
wolną była oddać swą rękę innemu, gdyż przez 
to me zrywały Się  obecne między niemi stosunki, 
Bohdan w takim razie zmuśzony byłby poprze­
stać na tytule brata, i nikogo by obwinić o to nie 
mógł prócz siebie. Gorzko by sobie po czasie 
wyrzucał postępowanie oparte na zimnej rach u ­
bie. a zwyCięzt.vvo które z takim trudem odnosił 
nad swem sercem, wydawało się mu teraz w y­
stępkiem  przeciw osobie godnej najżywszych ze 
strony jego uniesień i zapomnienia o wszelkim 
osobistym względzie.

Gdy więc ujrzał bielejące budowy i zieleniejące 
sady Łatyuickiego dworu, uczuł W dusźy nad­
zwyczajny niepokój i z mocnein biciem 'serca, 
wszedł w progi domu, gdzie go miało spotkać 
największe szczęście lub najdotkliwsza niedola,

Stary sługa spotkał go w sieni i powitał ści­
skając mu kolana.

— Państwo w domu?—zapytał,
— W  domu.
— W szyscy zdrowi?
— Chwała Bogu.
— Gości nie ma?

Jes t  pan kapitan Pruszanowicz.
To nazwisko jak  piorunem uderzyło Bohdana, 

Blady i słaniający się prawne wszedł do salonu i 
cóż tu ujrzał?— Justynę siedzącą z robotką u o- 
kna, a przed nią stojącego przystojnego oficera, 
prowadzących z sobą wesołą i poufałą widać rcz 
mowę, bo się oboje śmieli, a wchwili gdy Racki 
wćhodził Justyna mówiła do wojaka:

— Przegrałeś zakład, więc ju tro  nie wyjedziesz, 
Wtem spostrzegła Rackiego który się we drzwiach 
był zatrzymał, wykrzyknęła:

— B rat Bohdan! — i śpiesznie złożyła w ko­
szyk robótkę by się z nim przywitać, oficer zaś 
szepną! coś do niej co ją  widać zmięszało, bo się 
twarz jej blada lekkim okryła rumieńcem. Dość 
było tego żeby wyobraźnię Bohdana zapalić, i n- 
kazać w tych dwóch osobach dwoje narzeczo­
nych, a przynajmniej dwa już zbliżone do siebie 
serca. Odeszła go przytomność, nie mógł się r u ­
szyć z miejsca, blednąc i czerwieniejąc się na 
przemian.

— Co ci je3t?— zawołała Justyna, biegnąc ku 
niemu i biorąc go potem za rękę — słabyś?

- Już przeszło — odpowiedział pokonawszy 
w sobie wzruszenie— a W tem z przeciwnej s tro­
ny od ogrodu wszedł pan Pochowski, uściskał 
serdecznie Bohdana, któremu to dało czas do ze­
brania sił i ukrycia wewnętrznej katuszy. W k r ó t ­
ce nadeszła i matka witająca go z równąż serde­
cznością, a Justyna raz jeszcze troskliwie w ypy 
ty wała czy się nie czuł cokolwiek słabym, na re 
sztę Pochowski prezentował mu swojego sio­
strzeńca kapitana Pruszanowskiego, prosząc o- 
arzyjaźń dla niego, ale Bohdan nie zdawał się te­
go slyszyć, tak zimuo i cerenionjalnia przyjął 
w milczeniu podaną sobie od tamtego rękę. Ude­
rzyło to wszystkich i po raz pierwszy państwo 
Łochowscy byli dotknięci nieprzyjemną a niepo­
ję tą  zmianą w postępowaniu i manjerach B ohda­
na. K apitan odszedł na stronę i zbliży wszy się do 
Justyny, cicho jej słów kilka powiedział, ona zaś 
na to ruszyła tylko głową z wyrazem smutku i 
niepokoju. Racki to widział i powiedział sobie:
,.Jestem więc teraz dla niej przedmiotem litości, a 
dla szczęśliwego rywala przedmiotem żarcików— 
tak się atoli nie skończy'1 —- i w zapamiętaniu 
swem marzył o pojedynku. Rozmowa szła nie 
wesoło, urywanemi słowami, położenie wszyst­
kich stawało się coraz przykrzejszem. aż nakoniec 
gospodarz prosił otwarcie Bohdana, żeby się nie 
żenował i jeżeli się czuje słabym lub niewygoda­
mi podróży zmęczonym, udał się bez ceremonji 
do wczasu. Korzystał z tego pozwolenia bohater

nasz, przyznając się do silnego bólu głowy, salon 
opuścił, posiłku odmówił, i dostawszy się do swe­
go pokoju, rzucił się ubrany na łóżko aby się od­
dać najczarniejszym myślom.

W  ciągu wieczora służąca Jus tyny  przycho­
dziła w imieniu swej pani dowiadywać się czyby 
czogo nię potrzebował do uśmierzenia bólu gło - 
wy i odchodziła z sucheui tylko podziękowaniem 
za łaskawą pamięć.

Nawidził go i pan Pochowski osobiście, i nic 
takoż nie wskórawszy wrócił w posępnym hutno 
rze, nie mogąc wytłomaczyć sobie tak rażącego 
dziwactwa, lecz w obawie żeby to nie wskazywa­
ło początku ciężkiej choroby rozkazał służącemu 
czuwać nad nim pilnie.

Ostrożność ta nie całkiem sie daremną okazała, 
w rzeczy samej Bohdan silnej w nocy dostał go­
rączki, a gdy nazajutrz choroba nie ustępowała 
sprowadzono lekarza, który znalazł zapalenie bło­
ny mozgowej, uie grożącej atoli na razie niebez­
pieczeństwem.

Od owego przypadku w Petersburgu na Newie 
(gdy upadłszy na wznak głową o lód potężnie u» 
godził), pozostała w nim widać skłonność do tej 
choroby,^ przy każdem gwałtowuem krwi wzbu­
rzeniu. Lą razą attak nie zbyt silny dał się szczę­
śliwie odwrócić, przez dwa jednak  tygodnie złóż- 
ka mu wstać nie pozwolił, w pierwszych zaś do­
bach przychodziło aż do manji i miałby czego po­
słuchać Pruszanowicz gdyby się był dłużej tu za­
trzymał, dostało się po troszę i Justynie i obojgu 
Łochowskim i Butrymowi nawet, ale kapitana 
ścinał i cwiertowął bez miłosierdzia w brednych 
swoich goryczkowych marzeniach.

Nurt oprocz Justyny, nie pojmował co się R a­
czen iu  tak bardzo w Pruszynowiczu nie mogło 
podobać. Dziewica odgadła sercem powód tej 
nienawiści i zarazem przyczynę choroby B ohda­
na. Czekała więc przesilenia aby go wnet potem 
przywołać dojjzdrowia magiczną siłą jednego swo­
jego słowa. Nadeszła ta chwila, po krytycznem 
przesileniu choroby sen długi spokojny zwiasto­
wał niewątpliwy powrot do zdrowia. Gdy się 
Bohdan głębokiem westchnieniem ze snu te<*o o-

. , uczu} w SW<T dłoni gładką jak  aksamit rą ­
czkę a wzrok jego zdumiony padł na siedzącą u 
węzgłowia Justynę, śledzącą z czułością siostry 
w szystkie jego poruszenia. Konwalesceut ścisnął 
z razu z uniesieniem lubą tą rączynę. lecz wnet 
suac przypomniawszy sobie Pruszanowicza, ode­
pchnął ją lekko, mówiąc półgłosem.

Ta ręka, cel mojego życia już więc nie jest 
wolna!

— A któż ci to powiedział drogi bracie? za­
pytała z uśmiechem.

— Alboźem sam nie widział, nie słyszał— od­
powiedział z wyrazem boleści.

— Cóźeś to mógł widzieć, co słyszeć?
— Ze szczęśliwszy odemnie. będzie twym mę­

żem. Czemuż mi to powtarzać każesz co w'iesz le­
piej od wszystkich.

— Nic nie wiem, ale któż to ma być tym jak 
mówisz szczęśliwym? ’

— Mój Boże któż inny, jeśli nie ten gładysz o- 
ficer, z którym cię widziałem na tak poufałej sto­
pie, źe musiałabyś być kokietką, jeźelibyś nie by­
ła  jego narzeczoną.

W tem wszedł pan Pochowski pytając się jak 
się pacjent miewa,

Najlepiej odpowiedziała wesoła Justyna, 
ale zgadnij tatunieczko, za kogo on mnie za mąż 
chciałby wydać?

—  Ciekawym, moje dziecie, dowiedzieć się o 
tym fenixie.

— Za Pruszanowicza! — rzekła śmiejąc się na 
dobre.

— Posyłajże co prędzej po felczera żeby mu 
krwi upuścił da capo. ’Słuchaj juryskonsulto, tyś 
wypocił widać w przesileniu gorączki całe twoje 
prawoznawstwo. Chcesz zaprowadzić w chrze- 
ścjańskim naszym społeczeństwie bigamię. Mój 
siostrzeniec, którego niedawno ścinałeś, i w łyżce 
wody doskonale utopiłeś, od roku już  dzięki Bo­
gu żonaty, i nie pomieniałby swej żony na Justy- 
się. A pięknie, nie ma co mówić, swatasz przy­
braną twą siostrę. r  J

Bohdan zawstydzony okrył twarz rekami ale 
w oczach jego żywa świeciła radość

— A ! -  rzekł Pochowski k ładąc mu rękę na 
czole— jesteśmy nareszcie w domu H inc illa  fe-

° ZIl kl B °g u się tak  skończyło, inaczej 
pornos ys na tamten świat swojy nieszczęśliwy
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ideę. Teraz przyjacielu bądź juz dobrej myśli, 
caetera do zupełnego wyzdrowienia.

Można się domyślić że Bohdan zbywszy się 
dręczącej troski, szybko odzyskał siły, a gdy raz 
pierwszy po chorobie zszedłszy do salonu spot­
kał się z Justyną, nie wiele juz im slow było po­
trzeba do wyjawienia sobie wzajemnych uczuci, 
które od tak dawna serca ich łączyły.

W  czułym uścisku przyrzekli sobie wieczną mi­
łość, a potem ręka w rękę poszli upaść do nóg 
rodzicom i odebrać błogasławieństwo związku 
tyle jak  wiemy obojgu im pożądanego.

Uwiadomiony o tern W ładysław przybył na  
dzień solennych zaręczyn, a w kilka później mie­
sięcy towarzyszył panu młodemu do Łatynicz na 
wesele, w ładnym warszawskim koczyku cią­
gnionym piątką dziarskich mierzynów w krako­
wskich chomontach, pod^wodzą furmana siedzą­
cego rzeżwo na lewym dyszlowym i trzaskające­
go z bicza prawie tak zręcznie jak ów pamiętny 
nam Piotr, woźnica porucznika „cum clangore et 
rumore“ w nieoszacowanych dworkach na Anto- 
kotu.

Państwo Pochowscy lubiący życie zaciszne, 
mało liczyli w okolicy znajomych, ztąd tez’ i h u ­
cznego swej jedynaczce nie wyprawili wesela. 
Dziesiątek osób przyjaciół i krewnych ha obchód 
ten zaproszono, a między niemi znajdował sięi ka­
pitan Pruszanowiez z zoną.

W stydził się trochę Bohdan nieszczęśliwego 
swego przywidzenia, lecz w końcu dopomógł 
śmiać się z owego imbroglio które przypłacił cięż­
ka chorobą. Znalazł w Pruszanowiczu wesołego, 
otwartego człeka, w którym później przybył mu 
dobry przyjaciel, a żona jego przypadła bardzo 
do serca Justynie,

Slub młodej pary odprawił się na żądanie pani 
Pochowskiej i za przyzwoleniem na to miejsco­
wego plebana w tym kościolku w którym przed 
dwudziestu laty pobrali się rodzice Justyny . R u ­
baszny znajomy nam xiężyna, starał się spełnić 
święty obrząd z całą pompą na jak ą  się mógł 
zdobyć. Pięknie więc ubrał ołtarz w świeeidła i 
kwiaty, i co miał tylko w zapasie ogromne świece, 
wszystkie pozapalał: To  też po mszy śpiewanej i 
po ślubie, gdy się wszyscy obecni zeb/-ali do ple- 
banijki na przygotowane tam kosztem państwa F o ­
cho wskich sute śniadanie, poczciwy proboszcz 
nie posiadał się z radości, witał się, ściska! wszy­
stkich, sypał koncepciki, i powtórzył nie wiem ile 
razy swoje przysłowie, i,Mój dobrodzieju a  niech 
żeby go parada.“ —  Naturalnie przy wiwatach, 
staruszek sobie pod ochocił troszkę, a, to go zyo- 
biło jeszcze weselszym, nie do zbytku wszakże 
Zaimpzowłzował nawet swój toast na cześć no ­
wożeńców, następującym wierszykiem:

Gdy B óg naszą Justynę z łączy ł z D eodatem , 
Pozdrów m yż cną tę parę serdecznym  wiwatem!
— A co. parada mój dobrodzieju, czy  to nie 

epitalam? — dodał prozą i spełnił kielich d u ­
szkiem.

Wszyscy przyklasuęli, a szczęśliwy żmudzin 
znowu wszystkich ściskał i błogosławił, obiecu­
jąc  w ślad za swojemi gośćmi przybyć do P a ­
ty  ni cz.

Ciężko było państwu Pochowskim  rozstawać 
się z córką, trzeba jednak  było poddać się smu­
tnej konieczności, i po upływie tygodnia, który 
dla szczęśliwych przemknął niepostrzeżenie, po­
żegnać ukochane dziecię, i złożyć los drogiej isto­
ty na zawsze w ręku tego któremu wszystkie swe 
do niej przekazali prawa. Lecz wiedzieli źe on 

. był godzien całej ich ufności, źe ją  uczyni szczę­
śliwą, a tego jedynie  potrzebowali do własnego 
swojego szczęścia.

Jaką  rozkoszą napaw ała się młoda para  w tej 
pierwszej swojej podróży, jak  mile im się uśm ie­
chała przyszłość, jakie idylliczne marzenia tow a­
rzyszyły im aż do progu .(-wspólnego ich domu, 
niech sobie powiedzą ci którzy doznali tych czy­
stych uniesień serca.

Takie obrazy  mogą się jedynie odwzorować 
wiernie w  przechowującej je  żywej pamięci, wy 
obraźniti slabem ich tylko może być odbiciem, a 
do skreślenia piórem najbogatszy7 język nie do ­
s t a r c z y ł b y  wyrazów.

Również by trudno było opisać uczucia mat- 
ezynego serca chorążynej, g dy  drżącemi rękami i 
ze łzami radości błogosławiła klęczące przed nią 
dzieci, gdy potem oprowadzała .kochaną synowę 
po dom ku tym  wyświeźonym i śmiejącym się jak  
młoda piękna w  dniu swych zaręczyn wieśniacz­
ka, oddając jej od wszystkiego klucze i oblekając

j ą  władzą monarchiczną w tern miniaturowem 
królestwie, podległem odtąd jej rządom i opiece 
Z jakąż to czułością polecała jej sercu wierną 
czeladkę, z jakiem namaszczeniem wystawiła jej, 
w niewielu słowach, święte obowiązki pani i g o ­
spodyni domu. Oto znowu obraz niedostępny 
sztuce a czułą tylko pojąć się mogący duszą, Re- 
ligja, rodzina, natura, źródła zawsze d la  nas o- 
twarte, zawsze darzące błogością i pokojem, ach! 
czemu zamiast napawauia u tych krynic spragnio­
nej piersi, czerpamy raczej z mętnych potoków 
niewiary, sainolubstwa i pychy, napój palący 
duszę niepokojem i nienasyconą żądzą. A przyj 
dzie chwila rozczarowania, chwila tęsknoty, za 
orzeźwiającą kroplą z onych czystych źródeł, ale 
już droga do nich stracona, okryły się one świętą 
zasłoną przed olśuioneuPokiem inwalida wielkie­
go wojska służalców złotego cielca, a przesyt, 
nuda, obrzydzenie ludzi i samego siebie obsiądą 
go śród tych dostatków i dostojeństw o które się 
ubiegał, którym poświęcał wszystkie obowiązki, 
wszystkie duszy swej władze, jak b y  mu one wie 
czną szczęśliwość zapewnić miały.

Lecz jeżeli domek Bohdana-był w swej prosto­
cie nadobny, ileż mu przybyło wdzięku gdy hoża 
gosposia przyłożyła doń sercem kierowaną rękę, 
jak  tu dopiero każdy sprzęcik znalazł właściwe 
sobie miejsce, jak  wszystkie cząstki każdego 
z tych skromnych pokoików zlały się mile w h a r ­
monijną całość. Co się w danych warunkach d o ­
zwoliło zrobić materjalnie, wszystko to Bohdan, 
gruntownie wykonał, lecz wlać ducha w tę budo­
wę, Jus tyna  tylko zdołała. Kiedy więc drugiego 
tygodnia po wejściu w dom mężowski, doczekała 
odwiedzin swych rodziców, miała rozkosz widzieć 
jak wszystko się im podobało, jak  bv'h fizjogno- 
mią i urządzeniem domu zadowoleni, P aa  Pocho- 
wski wyznał, że się niespodziewał takiego kom 
fortu i gustu w tak szczupłem mieszkaniu, i za­
pytał zięcia kto go nauczył architektury?

— Miłość mój ojcze odpowiedział Bohdan, 
miłość która zrobiła mię takoż gospodarzem, za­
chęciła do wytrwałej pracy, ukazując w dali cel 
wszystkich moich życzeń.

— Odgadłem mój synu rzekł Poehowski, sna­
dno odgadłem w tobie to dążenie, oraz obawę 
twej dumy i walkę na jaką cię oua wystawiła, 
zostawiłem ci przeto czas potrzebny do rozwinię­
cia w- tych zapasach sił młodzieńczego ducha, go­
tując w końcu zasłużoną nagrodę.

— O, i jam też odgadywał po trosze czyja to 
ręka zaopatrywała sepeoik mojej matki, ratując 
tym sposobem po kilka razy chwiejące się moje 
gospodarstwo od upadku. A godziłoż się najła­
skawszy ojcze, wciągać matkę do spisku przeci­
wko rodzonemu synowi?

—  Ha. na upartego jak  kozieł dziwaka nie 
mieliśmy innego środka. Nie zmienię i d*iś na­
wet metody, z tą tylko modyfikacją, źe nie fa ty ­
gując dalej czcigodnej chorążyny, zamawiam so­
bie u pani chorążycowej wolność zaglądania cza­
sami do jej sepecika.

— Tylkoż z tein ostrożnie tatunieczko drogi— 
rzekła Justyna całując mu ręce — bo widzisz my 
dziś oboje kochamy pracę, a jak nam pieczone 
gołąbki same wlatywać będą do gąbki, praca 
pójść może pod ławkę, a dziatki twoje staną się 
próżniakami, tę mówią chorobę wlecze za sobą 
dostatek pieniędzy.

— A ja  dla mojej Justyny, pragnę praco 
wać całe życie— wykrzyknął Bohdan ściskając 
żonę.

— Gadajźe z roztrzepanemi głowami — rzekł 
śmiejąc się ojciec. — Albo to ja  chcę psuć wam 
ochotę do poczciwej pracy!—"Myśli wasze krążą 
wczasie obecnym, moje sięgają w przyszlość- 
Myślę o tern że nie zawsze będzie was tu tylko 
dwoje....

Justyna nie dała ojcu skończyć, rzucając mu 
się zapłoniona na szyję. Bohdan rękę jego p rzy ­
cisnął do swej piersi, a wzruszony Poehowski, 
ucałowawszy córkę i zięcia, wyrwał się z ich ra ­
mion dla ukrycia swego rozczulenia.

XII.
Lata ubiegały, a Bohdan i Justyna żyli z sobą 

w miłości nieprzerwanej, w bogobojności, poko­
ju  i poczciwej pracy, lecz nie omylił się pan Po- 
chowski przepowiadając im jakeśmy widzieli, ze 
nie zawsze będą tylko we dwoje. Czworo dzia­
twy mieli już z laski Boga około siebie, nieliczne 
piątego który hasa! sobie w Łatyniezach rozwe­
selając dziadka i babunię, a pieszczony od nich 
jak  pospolicie wnuczek. W  Justysinie (tak bo ­

wiem przezwał swoje mieszkanie) znalazł się B o h ­
dan w potrzebie przybudować skrzydło do mie­
szkalnego domku i rozszerzyć kuchenkę, a zresztą 
było tam wszystko po dawnemu, lecz tak  dobrze 
utrzymane, iż wyglądało jakby  nowe. Przybyło 
drzew, kwiatów i trawników, bo tego nadewszy- 
stko dziatkom w lecie potrzeba. (d- c. n.)

D O I I E s I i i l A ,
Towarzystwo drogi żelaznej Warszawsko- 

W iedeńsk i ej.
Stosow nie do §§ 1.5 i  16 ustawy tow arzystw a drogi 

żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej Najwyżej pod dniem  
28 w rześnia (10 października) 1857 roku zatw ierdzo­
nej, w zyw a się niniejszym  w łaścicieli pośw iadczeń na 
akcje o niszczenie drugiej opłaty w  w ysokości 
Dziesięciu rs. na każdą, akcję, a to
w dniach od 3 (15) do 8 (20) w rześnia r. b. w kassie  
głów nej tow arzystw a w W arszaw ie, lub w  banku  
Szlązkim  (Schlesicher Bank-Vereiń), w W rocław iu , za 
okazaniem oryginalnych pośw iadczeń na akcję, na 
których ta druga opłata odstęplow aną będzie.— W ar­
szaw a dnia 26 lipca (7*sierpnia) 1858 roku. —  Rada  
zarządzająca towarzystwa drogi żelaznej Warszawsko  
Wiedeńskiej. (Nr. 4 0 8 — 3,.

W dniu 19 (3 ł)  Sierpnia roku
LO SOW ANIE BADENSKILJ

POŻYCZKI N A  K OL E J  Ż E L A Z N A
*  S tO f i .l t  I S I S ,

KAŻD Y LOS  M U S !  OT R Z YMAĆ  W Y G R A N Ą .
Główne w ygrane w guldenach:

14ście po 50,000, — 54ry po 40,000, — 12ście po 
35,000, — 23 po 1 5 , 0 0 0 , - 5 5  po 1 0 , 0 0 0 , - 4 0  
po 5,000, — 58 po 4 ,0 0 0 ,-3 6 6  po 2 ,0 0 0 ,-1 ,9 9 4  

po 1,000,— 1,770 po 250.
N ajm niejsza  w ygrana  wy nosi 45 fl.
Losy obligacyjne, których sprzedaż we wszyst­

kich państw ach  prawnie je s t  dozwoloną, kosztu­
j ą  po 33 Rub. sr., a po ciągnieniu przyjmowane 
będą napow rót po 30 Rsr.

Ci uczestnicy, którzyby losy swoje po ciągnie­
niu chcieli napow rot odprzedać, mają tylko ró ­
żnicę 3 Rsr. między ceną kupna i sprzedaży na- 

ftlesłać.
Lista w ylosowanych numerów przesłaną zo­

stanie frańko wszystkim posiadaczom losów.
Plan losowania można otrzymać bezpłatnie i 

takowy na każde zażądanie będzie franko przy­
słany.

Wszelkie kwestje i przesyłki mają być bez­
pośrednio do mnie adresowane.

A N T 0  i H G R I X .
handlujący papierami rządowemi w Frank- 

 furcie nad Menem.  (Nr. 400.— 6.)
U K l l S  f W i K l a M W  %% A  t *  I H l ł t J .

dnia  17 S ierpn ia  1858 roku.

51 ti u t: l  y .

Pół-im perjały  ro ssy jsk ie  . . . .  
Dukaty hollenuerskie nowe w ażne .

P a p i e r y .

m ii. s ta r .  '■*%) za 100 rs . (oprócz kup.) 
iSilety skanuj K rólestw a Polskie. (4s/ł5 'yo) 
L isty  zastaw ue b iałe 11 o k resu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne oiałe 111 okresu  (oprocz 

kuponu) ( 4 ° 0j . . . z a  J ó r s .
O bligacje cząs tk o w e na a 00 z i. (.oprócz

kuponu; ( 4 % ) .................................
C e r t .  b a u n u  na obi.  cz.  l i t .  A na 300  z i .  

„ „ l i t .  U. na 20 0  z i .  o e z  proc.
H j  p r o c e n t o w e  l -J' (,

i o w o d y  Kom. C e n t r .  L. jkwid .  za 100  z 
.Sowa r o s s y j s k a  p o ż y cz k a  t  ro k u  1854 

oprócz t u p u u u  ( 5 % )  . . . .
„ z . oku 185.->

kkcje G łów nego T o w a rz y stw a  JW ssyj- 
skiego drog żelaznych, praem ium . . . , 
Obligi W spo lk i Żeglugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Polskiem  (5 % )  za rs . 750

żądano
Rs. | kop.

o ła c o n o

R s .  j k o p .

93

14 85

Her i i u

e £ dnia 16 b. ra.
100 Tal. 2 M. 99 75. . - • 100 Tai. k. t.

Gdańsk . . . . .  100 Tal. 2 M. z
tr * * - ■ • • 100 Tąl. k. t. _

Hamburg . . . . .  300 BMk. 2 U. 150 90
Londyn • . . .  1 Ft. St. 3 M. 6 70
Moskwa • • • • . 100 Rs. k. t. 99 33
Petersburg • • . . 100 Rs. 1 M. 99 50

i* * • . . . 100  Rs. k. t.
Paryż . • • . . . 30C Frań. 2 M. 80 ! 25

ir * * 300 Frnn. 1 M. _
Wiedeń - . . . 150 Zł. R. 2 M. 97 j 65
W rocia'.v ■ . . . ICO Tal. 2 V,.

92

14

112
115

44

98

82

76
76

...... I

Włirtosr kuponu bieżącego od obi. skar. Ks. I kop. 522/ft 
od listów zastawnych kop. f,'i #

•»<i nowej rossy.:skiej pożyczki Ks- — kop 9*

W  Drukarni J . Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 6 (18) Sierpnia 1 8 5 8 - Starszy Cenzor, F .  S o b ie s z c z a ń s k i .


